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Wiadomości miejscowe i okoliczne.
**# O czekiw any z życzliwością gość w osobie 

P&Ua Ja n a  Je leńsk iego  w spółpracow nika „N iw y,” 
Przybyły do K alisza w celach naukow ych, bawi 
to już od dni k ilku , zb iera jąc  sk rzę tn ie , jak  
P ^czółka, po trzebne mu wiadom ości o 3tan ie  p rze ­
mysłowym i in te llek tualnym  m iasta i okolicy. W y- 
*aać należy na zasługę osób, do k tórych  się 
w tym  w zględzie zgłasza, iż wszędy chę tne j do­
d a j e  pomocy i serdecznego przyjęcia.

**# Dowiadujem y się z pewnego źród ła , iż su ­
k ienn ie i w yczerpująco skreślony obraz dziejów na­
szego gim nazjum  od epoki jego za łożenia po dziś 
dzień, przez A. W. Sawickiego D yrek to ra  tegoż 
gimnazjum, czytany na akcie uroczystym  w dniu 
l 6 (28) czerw ca r. b., wyjdzie z d ru k u  najprzód 
* D zienniku G ubernjalnym  miejscowym, a następnie 
w osobnych odbitkach . P ostaram y się w swoim 
Czasie poznajm ić czytelników  naszych z tą  p racą, 
zasługującą ze wszech m iar na bliższą uwagę.

S m utną z W arszaw y przyniosły  nam  pi- 
sQia tam eczne wiadomość, o zgonie D aniela Neufelda 
znanego re d a k to ra  „Jutrzenki" i au to ra  wielu prac 
poważnych. Z m arły , jak o  człow iek, był zacnym 
1 Szanowanym pow szechnie, a jako  pisarz odznaczał 
3ię dążnością szczerze postępow ą, zam iłowaniem  ro ­
dzinnego k ra ju , i zadziw iającą czystością języka.

»** Syn s ta rszy  tu te jszego  m a jstra  stolarskiego 
p- Adam, przy zbijaniu posadzki przypadkow o przez 
czeladnika tak  silnie w palce u lewej ręk i obuchem  
siekiery  uderzonym  zosta ł, iż jeden  z nich zupełn ie  
ziniażdżouy, a re sz ta  silnie skaleczone. K to wie, 
Czy nie zajdzie po trzeba  odjęcia najbardzie j uszko­
dzonego palca.

—  W iadomo, że przedm iotem  trzeciej konfe­
rencji rolniczej w W arszaw ie, by ła  kw estja środ­
ków podniesienia sadow nictw a w ogóle, a w szcze- 
Sólności w m ałych gospodarstw ach . Po odczy­

tan iu  p ro jek tu  m ecenasa M oszyńskiego, aby nau ­
czyciela* wiejscy obowiązkowo zajm ow ali się sado­
w nictwem  i uczyli dzieci sadzić i szczepić d rzew ­
k a;— p. Sikorski, R ed ak to r Gaz. Pols., p ro jek to ­
w ał założenie szkoły ogrodniczej, a p. M akowiec­
ki uw ażał za najlepszy sposób popieran ia i k rz e ­
w ienia w k ra ju  drzew owocowych, założenie to ­
w arzystw a ogrodniczego. Nie będziem y rozbie­
ra li tej kw estji i nie mamy zam iaru , ale ze swej 
stro n y  uważam y za pożyteczne zwrócić uw agę 
w łaścicieli i w łaścicielek ziem skich na możność 
z ak ład an ia  w w iększych m ajątkach , w których 
zna jdu ją  się wykwalifikowani ogrodnicy, szkółek 
ogrodniczych, a  p rzynajm niej udzielania p ra k ty ­
cznej nauki ogrodnictw a dzieciom  wiejskim.

Tym sposobem m ożnaby odnieść rzeczyw iste dla 
sadownictw a korzyści, przy zniżonej następnie 
cenie sp rzedając  w łościanom  doborow e drzew a o- 
wocowe i krzew y ju ż  uszlachetnione. W  W ar­
szawie zaś, ezyby nie było na dobie założyć szko­
łę  ogrodnictw a dla kobiet? W prawdzie dla t a ­
kiej szkoły  po trzebny je s t dom z kaw ałem  ziemi, 
z o ran żerją  i c iep larn ią , po trzeba nauczycieli dla 
w yk ładu  nauk i ogrodnictw a i odnoszących się 
do takow ej przedm iotów , choć w W arszaw ie bo­
taników , entomologów i nauczycieli rysunków , ofia­
ru jących na ten  cel wiedzę swoją, n ieb rak  za­
pewne; w przyszłości sprzedaż kw iatów , niektórych 
ziół lekarskich , bukietów , szczepów i owoców, przy­
n iosłaby znaczny procent. D laczegóż szkoła t a ­
ka nie m ogłaby być w mieście, gdzie tysiące ko­
bie t oddaje się uciążliwszej i mniej wdzięcznej 
p racy? R zucam y m yśl!., może też  ona padnie, 
ja k  zdrowe ziarno  na dobrą glebę. Setk i kobiet 
p racu je  w w arszta tach  rzem ieślniczych, praca 
pod o tw artem  niebem  i p rac a  n ieseden tarna  by ­
łaby  naw et pod względem san ita rnym  w łaściw szą, 
a pielęgnow anie kwiatów natu ra ln y ch , czyż nie 
je s t m ilszem  nad wyroby sz tuczne? Zapytajm y 
się np. b raci H ozer, jak ie  szanse powodzenia

w W arszaw ie m iało poprzednio i ma obecnie 
ogrodnictw o? Spojrzyjm y na ow ocarnie w ar­
szawskie, p rzepełn iane zagran icznem i płodam i. 
Odpowiedź gotowa. A ileż to  m ożnaby sp rzed a­
wać kwiatów przy wejściach do bram  teatrów  i 
innych miejsc publicznych, ile zaoszczędzić p ie ­
niędzy, w ydaw anych na w inogrona w ęgierskie i 
badeńskie, na ananasy  w konserw ach am ery k ań ­
skie, na ja b łk a  tyrolskie, na g ruszk i w łoskie, na 
suszone śliwki niemieckie, na szparag i francuzkie 
i t. d. nie mówiąc nic o o truflach, m arm eladach 
i o grochu, rzucanym na ścianę,mimo najlepszych chęci... 
po trzeba nam ty lko więcej ludzi dobrej woli! Wt.

— Zeszłej soboty, po ukończeniu sm utnego 
obrzędu złożenia na miejsce wiecznego spoczynku 
zw łok ś. p. Bronisław y M elcer, jeden  z uczniów 
gim nazjum , uproszony zapew ne do tego, r o z d a ­
w ał ja łm u żn ę  uszykowanym  w szpaler ubogim. 
Po rozdaniu  jej w szystkim , zo s ta ła  ja łm użn ikow i 
jeszcze pew na ilość sz tuk  m onet, k tó rą  uznał za 
w łaściw e rozdać pow tórnie, przedew szystkiem  m ię­
dzy starszych  wiekiem, lub zniedołężn iałych  k a ­
lectwem. W trak c ie  tej pow tórnej czynności, j e ­
den z m łodych żebraków , (ow ej, śm iało  rzec m o­
żna, szarańczy, k tó ra  przykładem  swoim sieje z n i­
szczenie na polach m oralności m łodej generacji 
naszego społeczeństw a), uparcie  dopom inał się p ręd ­
szego d a tk u , lecz m łodzieniec k az a ł m u czekać 
kolei, obiecując dać, skoro na to pozwroli posia­
dana ilość pieniędzy. Nie w ystarczy ło , a  ów śm ia­
ły  lazzaron posunął się do zdarcia  czapki z głowy 
gim nazisty, i tenże nie mogąc zn ikąd  o trzym ać 
pomocy, m usiał w łasną s iłą  i w łasnem i rękam i 
wyrwać napastuikow i zag rab ioną czapkę.

Jednocześnie z poprzedniem  zdarzen iem , przed 
kościołem  0 0 .  Reform atów  odgryw ała się inna 
znow u scena . Ś rodkiem  ulicy szed ł spokojnie 
młody sta rozakonuy, k tó ry  będąc spostrzeżonym  
przez chłopców, pracujących koło budowy dom u, 
s ta ł się przedm iotem  ich napaści. Zaczęto ob rzu -

STELLA.
C a w l e l ń  t l f o n a n  de C a l o n n e .

(Ciąg dalszy).

W chwili, k tó rą  odznaczyliśm y, aby powrócić 
j*° toku opow iadania, S tella od godziny już  sie­
działa pod gęs tą  a ltan k ą  ogrodu, za ję ta  całkiem  

serjo  skubaniem  wszystkich po kolei, rosną- 
c?ch w traw ie stok ro tek . Nie um ielibyśm y ozna- 
?*i’ć z pewnością, ile niewinnych tych ofiar pad ło  

pod nielitościw em i paluszkam i dziewicy, ani, 
hekroć ich b ia łe  listeczki w ypow iedziały sw ą wy­
ś n i ę ,  ale ziem ia zasypana by ła ich szczątkam i, 
^ iad c zą ce ro i przynajm niej o zaciętej z tem i pię- 
knerni w różkam i rozpraw ie. Może też w łaśnie 
?sta tn ia , k tó rą  trzy m ała  w ręk u  jeszcze ca łą  
} W etkniętą, m ia ła  wypowiedzieć o s ta tn ie  słowo 
l ej zagadki serca, zw anej pospolicie m iłością. 
Etolia ob raca ła  zwolna m iędzy drobnem i palusz­
k i  kw iateczek , p rzypa tru jąc  się zbiizka jego 
*a2 ta łtom , i podziw iając cudow ną sz tu k ę  Stw ór- 
j^i z ja k ą  u tkany  b y ł różowy jego  aksam it, i ża­
ł o w a n a  dziewicza aureo la  jego  korony. Je j rę- 

a niepew na próbow ała, z k tórej strony  zapy tać 
ybiłig; nakoniec różowy paznokieć, posunął się 

j  b iałej em alji kw iatka: upad ł pierwszy iiste- 
f*ek, a luby głos, począł szeptać z cicha znaną 
°rm ułkę wróżby:

Kocha...
, Jednocześnie z wymówieniem tego w yrazu, ja -  

dłoń dotknęła zlekka ręki młodej dziewicy.

S tella żywo odw róciła głow ę, w ydając k rzy k  s t łu ­
miony.

—  Nie badaj pani więcej tego k w ia tk a —rze k ł 
Ju ljusz  —  już  te raz  pow iedział ci praw dę: nie 
żądaj od niego, aby coś więcej d o d a ł do śliczne­
go słow a, ja k ie  tylko co w yrzekł p rzez u sta  pani; 
aby powiedziawszy coś więcej, podał w w ątpli­
wość szczerość pierwszej wróżby.

S tella  schyliła zw olna rum ieniejące oblicze, i aby 
nadać inny k ierunek  trw ożącem u ją  w zruszeniu, 
rzek ła:

—  Ah panie! to  n iep iękn ie , podchw ytyw ać 
w ten  sposób najsk ry tsze  ta jn ik i mej myśli.

—  Alboż to  dla mnie ta jn ik i, d roga pani, 
i czy były dla mnie kiedykolw iek ta jn ikam i?  
Racz mię pani posłuchać. Od chwili, w której 
m iałem  zaszczyt obaczyć pan ią  nanowo, po raz 
pierw szy przem aw iam  do ciebie: w kilku  słowach 
zdołam  w yjaśnić jej, przyczyny m ojego milczącego 
zachow ania się względem pani. K ochałem  panią, 
i k łam ałbym , gdybym  śm iał u trzym yw ać, że cię 
ju ż  nie kocham ; ale odw ołuję się do twego św ia­
dectw a, iż nigdy miłość m oja uie rościła  sobie do 
tw ego serca najm niejszego praw a. P rosiłem  o tw o­
ją  rękę, to praw da, gdyż sądziłem  się jeże li nie 
godnym  ciebie, to  przynajm niej czułem  się na si­
łach , iż potrafię być ci opiekunem  w tem  życiu 
znikomem , i wieść cię zwolna, z cicha, do celu 
twoich przeznaczeń. P ani h rab in a , m am a pani, 
zaszczyciła mię pozwoleniem s ta ra n ia  się o tw oje 
względy: nie po tw ierdziłaś je j w yboru, i uczyni­
łaś dobrze, skoro serce tw oje nie ko łysa ło  się te -  
mi sam otni złudzeniam i, ja k ie  we m nie ig rały . 
Wtedy usunęłem  się od was, unosząc z sobą n ie­

z a ta r te  niczem wspomnienie pani, i n ieopisaną 
wdzięczność za życzliwe przyjęcie z waszej strony , 
i za tę  najw yższą delikatność, ja k ą  s ta ra ła ś  się 
pan i osłodzić swoją odmowę. D zisiaj, pani, spo t­
k a łaś  w drodze życia tego, k tó ry  m iał ci objawić 
istn ienie tego tajem niczego uczucia, k tóre sam a 
w ty lu  sercach  rozbudzałaś. T rzebaż tra fu , iż 
człow iek ten  je s t moim najlepszym  przyjacielem , 
i że zuam  jego najsk ry tsze  myśli i m arzen ia . Od 
pierw szego dnia odgadłem , że będziesz go kocha­
ła : rola m oja była w ytkn ię tą  w yraźnie. S ta ra ją c  
się zabezpieczyć G astona od zgubnego wpływu 
przelo tnych wrażeń, badałem  jednocześnie n a j­
sk ry tsze zak ą tk i jego  serca, a kiedy przekonałem  
się, że nie je s tto  chwilowa g ra  w yobraźni, m o­
gąca przynieść ujm ę jego  niepokalanej praw ości, 
pracow ałem  bez przerw y nad tem  szczęściem ,
0 k tórein  ośm ieliłem  się m arzyć, iż moim stan ie 
się udziałem . We w szystkich przedw stępuych n e ­
gocjacjach, pomiędzy panią hrabiną, a p. de P lć- 
lan, służyłem  za pośrednika: życzliwość, ja k ą  ży­
wię dla pani, je s t  pew ną rękojm ią szczerej mojej 
troskliw ości. Nie będę nic mówił o obawie, k tó ­
ra  m io ta ła  moją duszą, przez te  dwa tygodnie, 
gdyż w tej chwili odnoszę najd roższą nagrodę m o­
jej ofiary, widząc b łyszczącą w oku pani łzę 
szczęścia.

  O! powiedz pan raczej wdzięczności — z a ­
w ołała żywo S tella, ściskając z wylaniem  d łoń  p .  
de Vaucroix.

Ten odw rócił głow ę, aby ukryć swe w zruszenie,
1 mówił dalej zw olua i z powagą:

— P an i! wybacz mi to  osta tn ie  roszczenie do 
twego serca. Gaston oię będzie o nię zazdrosny,...
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cać go gruzem, i te a  p rze la tyw ał aż na chod­
nik przeciwległy, k tórym  gromadnie wracali u- 
czestnicy pogrzebu, i kilku z nich otrzym ało  do­
tkliwy dowód nietolerancji mularczyków.

Szkoda, iż widać ta k  mało w tych stronach  s t r a ­
żników policyjnych, że ja k  w jednym, ta k  i wdru- 
gim razie żadnego z nich nie było pod ręką, a 
mogliby być pomocnymi, zwłaszcza przy każdych 
większych zebraniach.

5  Z poniedziałkowego ja rm ark u .
Niezwykły upał  nie sprzyja ł zupełnie sp rzeda­

ży kożuchów, których w inne la ta ,  kiedy jesień 
była zimna, kupcy tu te js i  pozbywali wiele; ale 
za to tra f i ła  się g ra tk a  gospodyniom, gdyż nowo- 
założona fabryka porcelany w Kole *) nawiozła 
talerzy, waz, podstaw ek i t. p. stołowych naczyń, 
i sprzedaw ała podobno o połowę niżej, niż w tu ­
tejszych sklepach. Tuzin ta lerzy  kosztował 11, 
a  niektórzy ponabywali za 8 złp. nawet. Wyo­
braźm y sobie rozkosz gospodyń, k tóre  wszystkie 
p rawie lubują się w skorupkach, gdy mogły zao ­
patrzyć sie tak  „za bezcen” w gładkie, śnieżne 
skorupy. Miluchne kuchareczki będą m iały p rz y ­
najmniej co tłuc.

Bydło było, j a k  nie pam iętają , tanie .  Suchy 
bardzo rok, a ztąd  b rak  paszy, zmusza tego i 
owego do pozbycia się wychudzonego krowiątka . 
Mieliby też dosyć do roboty członkowie Towa­
rzystw a opieki nad zwierzętami, gdyby zechcieli 
pójść i przypatrzyć się, jak ie  to zniszczone, wy- 
nędznione krowy kupowali na rzeź nasi rzeźnicy. 
Dwa konie, które włościanin jak iś  przyprowadził na 
sprzedaż, tak  były chude i wyniszczone, że zo­
sta ły  sprzą tn ię te  przez policję.

$  K urjerk i idące na Stawiszyn do Konina, 
zmieniły te raz  czas wyjścia. Zamiast, ja k  d a ­
wniej, o 11 rano, wychodzą o 3 po południu , a 
p rzychodzą o 9-tej rano. Dyliżanse z bocznych, 
ja k  powyższy, trak tów , powinny przychodzić do 
Kalisza jaknajwcześniej, a wychodzić, o ile mo­
żna najpóźniej,  ażeby dać czas przyjeżdżającym 
z prowincji do za ła tw ienia  interesów, k tó re  ich 
do naszego m ias ta  sprowadzają.

— W Redakcji Kaliszanina złożono od pani 
Y. rs. 1 na odnowienie obrazu  Rodziny Świętej 
w kollegjacie kaliskiej,  wykonanego przez byłych u- 
czniów dawnego korpusu  kadetów.

- .......  c><><>o§§<>o<>c> ■ —

—  (Art. nad.) — Szanowny R e d a k to rz e ! Osoba 
utrzym ująca  kassę w dniu 17 (29) sierpnia r. b. 
w czasie widowiska am atorskiego na korzyść u- 
czniów gimnazjum, prostując w N rre  82 Kaliszani­
na  niedokładności rachunkowe dochodu z rzeczo­
nego widowiska, wyszczególniła bez żadnych okre­
śleń, jakobym bezpłatnie o trzym ała  na toż p rzed ­
stawienie dwa k rzes ła  po kop. 77% za rs. 1 k. 55.

*) Mógłby nam też co o tej fabryce donieść nasz kor- 
respondent z tego miasta. (Przyp. Red.)

pragną łem  zasłużyć sobie na  miłe w niem wspo­
mnienie, pierwszy zawiadamiając pan ią  o szczęśli­
wym rezultacie mojej rozmowy z pan ią  hrabiną,  
od której właśnie przychodzę, i zwiastu jąc je j ,  że 
za miesiąc, obchodzić będziesz pani swe połącze­
nie z hrab ią  Gastonem de Plólan. Mama sama 
potwierdzi pani tę  dobrą nowinę, — dodał zw ra­
cając się ku nadchodzącej pani de M aurienne.

—  O matko moja! —  zaw ołała  uszczęśliwiona 
dziewica, rzucając się w objęcia hrabinej — o mój 
najlepszy przyjacielu!

Po tych słowach podała  rękę panu de Vaucroix.
Ten uk łon ił  się z uszanowaniem, i pocałował 

podaną lnu rękę. Gdy Stella cofnęła ją, łzy się 
na niej perliły.

P. de Vaucroix, poszedł połączyć się z p. de 
P lćlan w porcie, gdzie sobie naznaczyli schadzkę.

—  Możnaby powiedzieć, żeś p ła k a ł  — rzek ł 
Gaston, u jrzaw szy zbliżającego się ku  niemu p rzy­
jaciela.

— Mój drogi Gastonie, sprawy podobnego ro ­
dzaju, zawsze m ają  w sobie coś rozczulającego, 
a wiesz, że mam serce wrażliwe.

—  O t a k !... scena ta  przypom niała ci zape­
wne, ową piękną dziewicę, k tó rą  chciałeś zaślubić 
zeszłego roku, podczas gdy byłem w Palermo. 
Do dziś dnia nie powiedziałeś mi je j  nazwiska.

—  A toś w ybra ł  porę, aby mi to  przywodzić 
na pamięć!.. Zapominasz naw et zapytać mię o sk u ­
tek mojego posłannictwa.

—  P rzy  tak im  am bassadorze musi być dobry...
— Nie tak  dobry, ja k  się bezwątpieuia spo­

dziewasz. Chciałeś o trzym ać dyspensę, i odbyć

Ponieważ pomieszczenie mię w liczbie osób, k o ­
rzysta jących dla różnych przyczyn z bezpła tnych 
miejsc na am atorskiem  widowisku, prawdopodobnie 
znowu przez pomyłkę nastąpiło, przeto Szanowny 
Redaktorze, racz ła skaw ie zamieścić w szpaltach 
swojego pisma niniejsze moje objaśnienie, że nie 
bezpłatnie, jak  to ogłoszono, o trzym ałam  dwa k r z e ­
s ła  numerowane, lecz w zamian należnych mi 
dwóch rubli za wzięte z mojej fab ryk i kw iaty  na 
wyżej wspomnione am atorsk ie  przedstawienie , n a ­
des łane mi zos ta ły  (za moją zgodą) dwa bilety 
krzesłow e za  rs. 1 kop. 55.

P rzytem  racz przyjąć Szanowny R edak to rze  za­
pewnienie o Wysokiem dla Niego poważaniu.

M arja Starczewska, właścic. fabr. kwiatów.

•f* (Art. nad.) —  Dr. W alenty S tanczukowski 
przeżywszy la t  67, dnia 18 b. m. zakończył ży­
cie skutkiem choroby serca.

Przez 42 la t p rak tykow ał w mieście tu tejszem, 
spe łn ia jąc  obowiązki s tanu  swojego z prawdziwem 
poświęceniem. Jako  człowiek by ł religijny, sz la ­
chetny, s ta łego  ch a rak te ru ,  skromny. Dla cier­
piących m ia ł  rze te lne  współczucie i zawsze był go ­
tów na usługi cierpiącej ludzkości. Nie było wy­
padku, aby biednemu odmówił swej rady i pomocy.

Jako  kolega, prawdziwie jest naśladowania go 
dzień. Szanując s tan  swój, szanow ał kolegów: 
nigdy o żadnym nie wyraził się z lekceważeniem, 
nigdy żadnemu nie ubliżył, nigdy nawet w swo­
jej obecności nie pozwalał o k tórym  z kolegów 
mówić cośkolwiek uwłaczającego.

W d ługo trw ałe j  chorobie przygotował się n a j­
zupełniej na śmierć. O patrzy ł  się na drogę do 
wieczności świętemi Sakram entam i,  sporządził  t e ­
s tam ent,  w k tórym  nie zapom niał o biednych 
w dalekiej przyszłości. Nie m ając wielkiej fo r tu ­
ny, podług  możności porobił zapisy, w których 
szczególniej pam ięta ł  o przyszłości swoich ko le­
gów z przyszłego stulecia. Zapis ten, jako  n a ­
leżący wyłącznie do s tanu  lekarskiego, poruczył 
gorącemi słowy swoim kolegom, który Go ze szcze­
rym szacunkiem i współczuciem w chorobie od­
wiedzali.

Załatwiwszy się z in teressami tego świata, sp o ­
kojnie w yczekiwał na koniec życia swego, prze­
widując zgon blizki. Z całym spokojem duszy, 
jako człowiek sprawiedliwy, za sn ą ł  późnym wie­
czorem, aby w nieprzerwanym  śnie nad ranem  
oddać ducha Bogu. Cześć Jego cieniom! J. R.

Wystawa warszawska.
IV .

(Dokończenie).

W dalszym ciągu wspomnień naszych o w ysta­
wie warszawskiej,  pokrótce tylko nadmienić nam

ślub w trzy  tygodnie., , tymczasem h rab ina  w ym a­
ga miesiąca.

Niech sobie będzie i miesiąc; mniejsza o to.
—  Wygodny z ciebie narzeczony.
— Nie... ale szczęście, jakiego doznaję w tej 

chwili, zaspokaja wszystkie p ragnienia mej duszy. 
Nie doznaję już tych gorączkowych męczarni, j a ­
kie mię szarpały , kiedy kochałem Izydorę Vercelli. 
Dzisiejsza moja nam iętność je s t  spokojna, cicha, 
pełna  zastanowienia: je s t to  świeża oaza, na łonie 
której lubię dumać, a po owych strasznych  dniach 
burz  i naw ałnic życia, zdaje mi się, iż znalazłem 
nakoniec port,  dokąd się schronić może okrę t  sko­
ła tany . Mamże ci to wyznać Juljuszu, ale dziś 
doszedłem do przekonania , że to najstosowniejszy, 
najlepszy sposób kochania. Jeżeli pozwolisz na  to, 
zaraz  po naszera małżeństwie, zajmiemy się two- 
jem: będziem oblegali wspólnie ową nieczułą pię­
kność, o której mówiłeś mi kilkakrotnie.

—  Proszę cię —  p rze rw ał  p. de V aucro ix  — 
pomyślmy o teraźniejszości, a  nie o przyszłości.

— Dlaczego n ie? Moje szczęście bez twojego 
byłoby niezupetnem. Mówię ci, iż p ragnę  wypła­
cić się tobie ta k ą  sam ą przysługą,  jakiej od cie­
bie doznałem. Ja  wiem, że ty ją  kochasz jeszcze, 
tę dum ną bretonkę, gdyż jeżeli się nie mylę, m ó­
wiłeś mi, iż zam ieszkuje te strony. A zatem o- 
toczymy fortecę do koła, i poddać nam  się musi.

—  Na Boga Gastonie, daj pokój podobnvm 
projektom.

— Przeciwnie...  nieocenioną je s t  rzeczą na­
przód obmyślić swe plany, zanim się do boju przy-

wypada o pozostałych oddziałach wystawy, a 10 
tern pobieżniej,  im działy te  były słabiej pr2eZ 
gubern ję  naszą reprezentow ane . ,

Oddział trzeci, obejmujący płody przemysłu r°‘‘ 
nego i leśnego, m ia ł tylko dwóch z gubernji ka' 
liskiej przedstawicieli; lecz i ci nas nie zawstp 
dzili, gdyż p. P rądzyńsk i W incenty z Kobierzyc 
ka (pow. sieradzki) o trzym ał medal srebrny  mniej; 
szy za krochmal z kartofli, a  p. W erner  J ° 2el 
z Leśm ierza (pow. łęczycki) medal bronzowy 20 
se ry  hollendcrskie, i nic dziwnego, że wyroby ty*® 
pauów powszechną zwracały uwagę.

Z przeglądu przedmiotów • tego oddziału, "T' 
nieśliśmy przekonanie, że kowalstwo zuajduje si8 
w k raju  naszym na bardzo nizkim stopniu r02' 
winięcia, nie widać żadnego postępu i tu  tylk® 
podkowy p. W aldem ara D ietricha z Warszaw)' 
zw racały  uwagę, ja k o  racjoualne do różnych oko" 
liczności zastosowane. Z wyrobów blacharskich’ 
najwięcej okazy p. W altera z Warszawy podoba' 
ły się. G arbars tw o  przedstaw iło  się nie liczni®' 
ale pokaźnie swą jakością, nie us tępującą z a g / '  
nicznym wyrobom, a nawet idącą w zawody z nie' 
mi o pierwszeństwo. MłynarsŁwo było dóbr2® 
reprezentow ane, lecz głównie przez wyroby 
s ta rczone z młynów parowych. Mąki w ogóle W' 
ły  śliczne; kasz bardzo mało, ja k  na  lekarstwa 
krochmalu w ogóle zamało, przez wzgląd na  jeg° 
produkcję coraz się powiększającą. Papierki0 
spały  w roku  bieżącym, bo nie p rzedstaw iły  swyc® 
wyrobów. Piwowarstwo doskonale było reprezeo* 
towane, tak  jakością swych fabrykatów, ja k  i d°' 
borem m aterja łów  przygotowawczych. Płócien' 
nietwo za zbyt skromnie, ja k  na swą ważność 
przedstawiło się. Między wyrobami powróźnicze' 
mi pokaźne miejsce zajmowały, odznaczające 
swemi przymiotami, okazy p. Mucka z Warszaw)1 
Wyroby powoźnicze bardzo się podobały, odzo9' 
czając się gustem, elegancją, praktycznością , w)' 
kończeniem, a raczej wyrobieniem niepozostawi*' 
jącem  nic do życzenia, i tym sposobem usprawi®' 
dliwiły opinję, j a k ą  mają tak  w kraju , jak  i z9' 
granicą.

Między wyrobami stolarskiemi, słabo, ja k  o* 
stanowisko sto larstwa w kraju ,  r e p re z e n to w a n e ^ ’ 
odznaczały  się meble g ięte z młodej fabryki b1'1 
Pole ty ł ły  i zdaniem ogółu, w ytrzym ują  konkureu* 
cję z zagranicznem i tego rodzaju  w y r o b a m i , /  
nawet stoją od nich wyżej s ta ranuośc ią  odrobi®' 
nia. Biórko sz tuczne p. Ludwika Riihla powsz®' 
chne wzbudzało zajęcie.

Szewctwo, podobnie jak i stolarstwo, silnie, 9 
może najwięcej ze wszystkich rzemiosł u nas roZ' 
winięte, na wystawie słabo się reprezentował0. 
Między wystawionemi wyrobami s łuszną  uwag? 
zwracały przedstawione przez pana Lublińskieg0 
z W arszawy, które odznaczają się oprócz wytwór* 
ności, zgrabności i elegancji, n iezrównaną prawi0 
wytrzymałością. Są to wyroby szrubowane 0 
prasowanych, podeszwach, niemal niespożytych.
ł lm  ‘     ..

stąpi.  No, a zatem powiedz mi przynajmniej, i^  
się nazywa twoja p iękna n ieznajomy?

—  Drogi przyjacielu! już  po pięknej niez1’9' 
jomej! P rzedstaw iono mię wprawdzie w pewu)10 
domu, gdzie miałem zam iar  s ta ran ia  się o r§”  
młodej dziewicy, ale to wszystko rozchwiało
i teraz już  o tern ani myślę.

— O ! co myślisz, to myślisz, a najlepszy w t®° 
dowód, iż niedawno zeszedłem cię w patru ją0/ ,  
się w m iniaturę, k tó rą  schowałeś natychmiast,  P  
k ’eś mię ty lko spostrzeg ł idącego. Podobna taj0, 
mnica przedemną, przed twoim najlepszym prZ2 
jacielem!.,.

— A więc kiedy tak  chcesz... przyznam c i sl̂ ’ 
że myślę o niej zawsze, ale powinienbym zaP 
mnieć: ona do mnie należeć nie może.

—  P osz ła  za m ąż?  . ź
— Nie jeszcze, ale wkrótce pójdzie. W i / '  

zatem, iż nie mogę powiedzieć ci jej nazW>s . 
Co się tyczy je j po r tre tu ,  oto jest: n ik t  nie 
już  dziś p raw a przyglądać mu się, a więc i J9 p 
dłużej zatrzymywać nie mogę. p

Mówiąc to Juljusz, p rze rzucił  drogocenną , 
n ia turę ,  przez ba lus tradę  tamy nabrzeżnej,  n8r gjf- 
rej w łaśnie znajdowali się obaj przyjaciele. D 
ki futeralik, kryjący m iniaturę, posuną ł się ^°}-Qie. 
po trzech bałwauacb, nareszcie z g in ą ł  w g łgbl ^

— Ot to , co się nazywa zupełne z e r w a n i ^  
zauważył Gaston z na jzupełn ie jszą  zimną k r jeCi 
— Ale rybak, k tóry  w to miejsce pierwszy swe . 
zarzuci,  i złowi miniaturę, będzie to za cud 0p

Zapaliwszy cygara, młodzi ludzie skierow ali  z 
na swe kroki ku miastu. (D. «, rt,;
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P- F a js t  A leksander z Warszawy przedstawił 
śliczny zbiór różnego rodzaju szczotek, znanych 
ze swej dobroci całemu krajowi.
. .  Tkactwo wiejskie wyrobów wełnianych nietęgo 
Sl§ przedstawiło, pomimo tego, że je s t  dość ro z ­
gałęzione w kraju. Wyroby drucianne i tkanin 
metalowych pp. Neumana i Tem lera bardzo się 
podobały, szczególniej tkaniny, które delikatnością 
1 subtelnością swą czgstokroć zdumiewały. Wy­
łoby p. M intera  również znalazły zasłużoną oceng.

W oddziale czwartym: „m achin i narzędzi rolni­
czych,” na dwóch wystawców' z gub. kaliskiej, pan 
Wahner E rne3t z Turku, o trzym ał list pochwalny 
2a apa ra ty  do mierzenia zboża.

Dział ten ilością przyrządów służących do za ­
stąpienia człowieka w różnych gospodarskich p ra ­
cach, był bardzo bogato na tegorocznej wystawie 
reprezentowany. W przedstawionych przedm io­
tach widzieliśmy usiłowanie do wprowadzenia r ó ­
żnych machin roluiczych do małych gospodarstw, 
aby one przychodząc z pomocą w pracy większym 
gospodarstwom, mogły przynieść ulgę i w małych, 
które też może i więcej podobnej pomocy potrze 
oują. Dotychczasowe, to j e s t  takie, jakie miewaliśmy 
sposobność oglądania na poprzednich wystawach, 
oyły zbyt drogie i po większej części s ta łe ; dziś 
zaś spotkaliśmy sig z przenośnemi i tańszemi, 
snadniej dającemi się w mniejszych gospodarstwach 
zastosować, bo mogą być połączonemi siłami u- 
trzymywane. Jestto ,  zdaniem naszem, rzecz b a r ­
dzo ważna, zwłaszcza przy coraz wyższych cenach 
robotnika i innych artykułów. Krajowych fabryk 
Wyroby odznacżały się wykończeniem i sumienno­
ścią wyrobu, w czem zapewue nie u s taną  fabryki 
nasze i z czem kraj nasz bogaty w surowy ma- 
te rjał,  będzie w stanie zająć stosowne dla niego 
miejsce w gronie przemysłowych krajów Europy . 
T rzeba  tylko wytrwałości z jednej,  a  poparcia 
z drugiej strony, k tóre  się znajdzie, j a k  to tuszyć 
sobie można, jeśli wnioskować z zajęcia, jakie wi­
dniało w zwiedzających wystawę, a które tem s a ­
mem postęp ogólno-krajowy wykazywało.

Oddział piąty: „P lany  i modele budowli wiej­
skich, oraz m a ter ja ły  budowlane niepalne,” był 
na wystawie tak  słabo reprezentowany, że śmiało 
Powiedzieć możemy, iż nie istniał, bo nie daw ał 
żadnego pojęcia o troskliwości naszej, o tę ważną

lica stosowną i sprzyjającą była d la  rozboju  i z ło ­
dziejstwa, rodzina więc owa za ję ła  sig głównie 
tego rodzaju  przemysłem.

Pod jakierńś drzewem wykopana dość obszerna 
jam a ,  służyła za miejsce, gdzie zwykle składano 
nieprawnie nabytą  zdobycz.

Długi bardzo czas nie można było odkryć 
sprawców licznych kradzieży i rozbojow, naresz 
cie nas tępne wydarzenie posłużyło do wykrycia 
wszystkiego.

Niewiadomo z jakiego powodu, m atka owej zło­
dziejskiej rodziny, postanowiła pozbyć sig s t a r ­
szego syna. Czy lękała sig, ażeby nie wyjawił 
jakiej zbrodni, osobiście p rzez  nią popełnionej, 
czy też zechciała sama posiąść nagrom adzoną 
zdobycz? dość, że zam iar  swój uskuteczniła .

W yrodna matka, podała synowi truciznę, gdy 
tenże przyszedł wieczerną porą na posiłek." T ru ­
cizna m usiała szybko działać, bo pierworodnik po 
dwóch łyżkach  spożytego jad ła ,  poczuł w ew nętrz­
ne boleści. O dgadł zapewne, ja k ą  spożył potra-

z działalności w Królestwie Polskim, pozostawia­
jąc kraj w stosunkach z ubezpieczeń w ynikają­
cych, na  pastwę tych właśnie, co czekają tylko 
takiej sposobności,  ażeby pozbywszy się t rzy m a­
jącego na wodzy ich działania współzawodnika, 
mogli na nowo rozpocząć wyzyskiwanie obywateli, 
k tórzy  ubezpieczenie swojego mienia od nieszczę­
śliwych wypadków, uważają za rzecz przezorno­
ści, potrzeby, a nawet obowiązku.

Dodajemy tu  jeszcze, że komitet nadzorczy je -
duozgodnie odrzucił myśl stosowania przyjętej 
przez towarzystwo warszawskie metody podwyż­
szania op ła t  przy pozornem u trzym aniu  stopy t a ­
ryfy, uważając metodę tę za ubliżającą godności In- 
strucji,  k tóra  postanowiła we wszelkich swoich 
z ubezpieczonymi stosunkach, postępować drogą 
prawą, jawną, dla wszystkich zrozum iałą, i przez 
pisma publiczne zawiadamiać, o zmianach w o- 
płacie składki, opartych zawsze na normalnych 
podstawach i cyfrach taryfy.

Wreszcie, przytoczone wyżej p rzyk łady , prze
\vę, lecz juz  zapozao. Miał tylko tyle jeszczej konywają, że pomimo (uchwalonej przez kom itet 
czasu, by częsc potrawy rzucić psu, k tóry  uatych- nadzorczy) podwyżki, op ła ta  w gubernji  kieleckiej 
miast, zwinąwszy się w kłębek, zdechł. W okrop-j przez towarzystwo Ja k o r  pobierana, niewiele ró-
nu<*h n n  ouoio/>n n m m r a i o n . ,  z . 1 1  • . • / i i *. « , . . . .  T

, ' , * - r  — i -------- —  - j w i n n a a u i  puuic i  a u a ,  u iewieiu  ru-
nych boleściach um ierający prosił  swej trucicielki żaić się będzie od op ła t,  jakie towarzystwo w a r -  
hy mu dała  mleka, locz o trzym ał odpowiedź: szawskie oblicza, a w wielu nawet razach  może 
„zdychaj ja k  ten  pies. , j być niższą, czego najlepszym dowodem, jest przy-

Ale to uio tu  koniec jeszcze. W yrodna m a tk a j  toczony powyżej przyk ład  3-ci.  O p ła ta  z pod- 
tymże samym sposobem, pozbyła się swej syno-j wyżką według zasad towarzystwa Ja ko r ,  wynio- 
wicy. Ody ta  na łozu jęczała ,  wszedł młodszy s łaby ( 2 + 1 1 % -j-2-f-lO) (4.3195) =  13% 4 - 3 6 0 0 =
syn zbrodniarki i zauważył, że bratow a zapad ła  
na niezwykłą ja k ąś  chorooę, lecz uie troszcząc 
się wielo oto, sam się spać położył.

W nocy s ta ra  zbrodniarka ,  postanowiła jednym  
ciosem zgładzić i osta tn iego swego wspólnika. 

Około północka podpaliła  dom.

4 .  12.
rs. 49 k. 20, towarzystwo warszawskie pobrałoby 
rs. 62 k. 90, to jes t  więcej o rs. 13 k. 70.

Przechodząc wreszcie do ostatniej au to ra  za sa ­
dy, szybkiego wynagrodzenia szkód, i un ikania  
processów, wyjaśnić wypada, że spory o wysokość

z oLS  m u ^ T t - a S w f  ale i n f  W o d i e n S  i f f E S
długo namyślał się, kto by ł  sp r lw cą  z f f i n i  p o - 'fc  m o S \ siS pr*F«-»fiać, likwidacja bowiem szko- • • - 3 ąpiowoą zuruuui,  po ^  uskutecznia się stosownie do zastrzeżeń ustadługo nam yśla ł się, kto by ł  sprawcą zbrodni,  po 
szedł i o skarży ł  matkę.

Po odkopaniu  s tarszego syna, i po zrobieniu 
sekcji, nad ciałami jego i żony, okazało  się, że 
zostali otruci. Śledztwo dalej się prowadzi: od­
kryto  już  rozliczne złodziejstwa przez szajkę ową 
poczynione.

stronę gospodarstwa rolnego, ja k ą  są dobrze u- - . < , .  v  , „ .
rządzone zabudowania. Czyżby to miała być ■ vflpOWIGflZ Ilćl ftl'tykllt X. 0 tai'yllCh

O O U ó a K a I . ' ! HP A tłT n  I  T l ............____________  Tniewdzięczna praca  d la  specjalistów, czyż obok 
materjalnych korzyści,  niema wartości zap ła ta ;  
m oralna? Przedstawione przedmioty snadniej do ' 
większych miejscowości stosowały się, do zbioro­
wisk przemysłu, a nie do sioła, które dużo po­
trzebuje. I to jeszcze, co zostało przedstawionem, 
w większej części i pod wieloma względami, nie 
°dpówiadało wymaganiom, lub nie odznaczało się 
należnem wykończeniem. Znać w tem było po 
fyieeh i nieprzygotowanie.

Oddział szósty: „W zorowe gospodarstwa i r a ­
chunkowość gospodarska,” lubo nielicznie* ale zato 
bobrze jakościowo był przedstawiouy, i między 
temi niepoślednie miejsce zajmowały okazy zło­
żone przez jednego wystawcę z gubernji kaliskiej, 
P- Józefa W ernera, z Leśmierza (pow. łęczycki), 
który też za gorliwe stosowanie przem ysłu  do 
•oluictwa, o trzym ał  medal srebrny większy.

Na zakończeuie przedstawiamy wykaz n a s tę ­
pujący:

Wystawców z gub. kaliskiej było 18, i z tej li- 
czby dwóch należało do trzech oddziałów i trzech 
do dwóch. Na nich przypadło  14 nagród, a m ia­
nowicie: 1 medal złoty, 3 medale s reb rne  większe,
* Srebrne mniejsze, 4 bronzowe i 8 listy pochwal­
ne, i oprócz tego dwie nagrody pieniężne dla 
Pracownic, których roboty były wystawione. P rzy­
ś n i  p. W erner Józef z Leśmierzyc w pow. Łę 
Ryckim, o trzym ał cztery medale; złoty, srebrny 
Miększy, i 2 bronzowe; p. P rądzyński Wincenty 
2 Kobierzycka w pow. sieradzkim, dwa medale 
Srebrne niniejsze, i hr. Toll A leksander z Uniejo- 
?ł a ) medal bronzowy i list pochwalny, a inni po 
leduej nagrodzie. T. J. W.

T ow arzystw  Ubezpieczeń,
(Dokończenie).

Ilóżne wiadom ości.

— W zeszłym miesiącu w grodzieńskiej gub. 
Vre wsi Ruda ,  w ydarzy ła  się s traszna zbrodnia.
I TV pomienionej wsi, m ieszkała rodzina sktada- 
% a  8ję u m a t k i  ‘ dwóch synów, z k tórych s ta r  
2y był już żonaty, i zajmował miejsce gajowego, 

lasach do wsi R uda należących. Lesista oko-

Tymczasem tak  nie jest.  Pogorzele zemstowe 
będące w gubernji  kieleckiej na porządku dzien­
nym, a nader  rzadko przytrafiające się w innych 
okolicach Królestwa, powodują stosunek pomiędzy 
sk ładkam i za ubezpieczenia zbieranemi, i wyna­
grodzeniami za pogorzele wypłaconemi, tak  dale­
ce niekorzystny, że w gubern ji  kieleckiej przez 
ciąg pięcioletniej działalności tow arzystw a k ra ­
kowskiego, wynagrodzenia za szkody, przewyższa­
ły zawsze fundusz ze sk ładek  zebrany, w o s ta t ­
nich zaś trzech  latach, przewyżka ta  wzrosła do 
tak ich  rozmiarów, że nietylko pochłan ia ła  pozo­
sta łości z innych gubernji osiągane, ale nadto 
zniewalała towarzystwo krakowskie, do pokrywa­
nia braku z ź róde ł  zupełnie odrębnych.

Jeżeli zatem niemożna było odmówić s łu szno ­
ści, żądaniu towarzystwa Krakowskiego, o zapro­
wadzenie koniecznej równowagi, między dochoda­
mi ze sk ładek  za ubezpieczenie, a wydatkami na 
wynagrodzenia za pogorzele, to znowu z drugiej 
s trony równowaga ta, mogła być zapewnioną je- 
dyuie przez zwiększenie premji tam, gdzie ryzyko 
z powodów wyjątkowych, i prawie w reszcie k r a ­
ju  nieznanych, okazywało się większem.

W słusznem bowiem pojęciu zasad wzajemności, 
nie tylko rodzaj ubezpieczonych przedmiotów, lub 
różności konstrukcji  budowli, w których p rzed­
mioty te są pomieszczanemu, ale i przyczyny po- 
gorzeli, służyć muszą za podstawę, do ocenienia, 
o ile poręczone ryzyko je s t  większem, a tem sa ­
mem, o ile op ła ta  za to poręczenie dla pewnej 
danej okolicy, musi być mniejszą niż dla innych.

Z tych wychodząc zasad, kom itet nadzorczy po 
wszechstronnem zbadaniu przedmiotu, doszedł do 
przekonania, że podwyższenie składek dla g u b e r ­
nji kieleckiej,  w 2-cii pozycjach taryfy, je s t  ko­
niecznością, i że korzystniej będzie dla k ra ju ,  wy­
wołać nowe zabiegi konkurujących towarzystw, 
aniżeli ciągłeini s t ra tam i narazić się na zniechę

wy, przez delegowanego towarzystwa wspólnie 
z pełnomocnikiem ubezpieczonego, nad to  jeszcze 
w całej czynności likwidacyjnej,  p rzy jm uje  w spó ł­
udział i nadzór delegat powiatowy.

Wszelkie więc kwestje po największej części,  
za ła tw ia  kommisja likwidacyjna, w wyjątkowych 
zaś razach, towarzystwo nasze poddaje się wyro­
kowi Sądu polubownego, który spór osta tecznie 
rozstrzyga.

Kończymy tę  może nazbyt obszerną, chociaż je sz­
cze n iezupełnie przedm iot wyczerpującą naszą 
korespondencją, i nie wątpimy, że wszyscy bez- 
stronuie zapatru jący  się, podzielą nasze przeko­
nania, że jeżeli jak  u trzym uje  au to r  a r tyku łu ,  
należy każdem u zostawić swobodę działania, to 
znowu uiegodzi się osłoną dobra  publicznego zakry­
wać cele, mające na widoku nie pożytek ogółu, 
lecz zyski pewnej liczby kapitałów. F . B.

Przegląd polityczny.

Burza wywołana przez  memorandum hiszpań­
skie, uspokaja się powoli. Zdaje się, że tak  ze 
strony Hiszpanji ja k  i w Paryżu, nie zbywało na 
dobrych chęciach prędkiego i spokojnego za ła tw ie ­
n ia  sporu, a ~~----------------  -“ ■s ~  ■Zaraz ,w parę dni po odebraniu  noty,
m arszałek  Mac Mahoń, zaprosił  do siebie na wie­
czór, posła hiszpańskiego z małżonką, a jednocze­
śnie m arsza łek  Serrano, wydał obiad na  cześć 
Chaudordy, am basadora francuzkiego. Były to do ­
tykalne dowody, że m em oryał w sferach u rzę d o ­
wych, nie zrobił tego wrażenia co w prasie  n iepod­
ległej. P rzytem niektóre gazety paryzkie upew nia­
ją , że rząd  francuzki, chętnie uczyni zadość s łu s z ­
niejszym wymaganiom memoryału, co dowodzi, że 
nie myśli się trzym ać względem Hiszpanji polityki 
non possumus. Tak np. „Gaulois” pisze, iż p r e ­
fek t  Żyrondy Pascal, osobiście zawiadomił konsu­
la hiszpańskiego w Bordeaux o internowaniu k s ię ­
cia della Rocca, wymienionego w ostatniej nocie, 
przyczem pokazał mu kilka jeszcze innych ro z k a ­
zów aresztowania, które na żądanie tegoż konsula 
wydał. Zeszłego wtorku, władze francuzkie sp o t­
kały i przyaresztowały jadący z Antwerpii okręt 
„Nieve, ’ na którem znajdow ała się przeznaczona 
dla karlistów broń. S ta tek  ów niezwłocznie wy­
dano konsulowi hiszpańskiemu w Bajounie.

Pomimo domagania się prasy, zasłona o taczająca 
sprawę lir. Aruima, wcale dotąd uchyloną nie zo-

- i D -  .......  —  — ;—  u.v “ “ . “ tw - i j  s tała . Zarówno miuisterjum spraw za g ran iczn ie !
ceiiie tow arzystwa krakowskiego, które dla uni- ja k  i sądy, trzym ają  ca łą  rzecz w takiej tajemni 
kaienia takowych s t r a t ,  mogłoby wycofać się cy, żc tylko dla domysłów pole je s t szerokie.
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Ogłoszenia . Mączka cukrowa Cielecka
sprzedaje się na kam ienie, po cenach fabrycznych 
w domu Handlowo-Kom m issowym , pod firm ą Ja b ł-  
kowski, R adoliński, Skupieński i S pó łka w K aliszu 
przy  ulicy Józefina A; 563. ( 6 2 6 - 3 - 1 )Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Praw nie za ję te  w drodze exekucji sądowej ru ­
chomości, ja k o  to: meble po liturow ane, lu s tra , ze­
gar, waliza, garnk i m iedzianne i że lazne, garde­
roba i bielizna dam ska, lich ta rze  i t. p. w dniu 
15 (27) października r. b. o godzinie 10-ej zrana, 
na głównym  ta rg u  m iasta  K alisza przez publiczną 
licytację sp rzedane będą. A. Litychowski

P otrzebna je s t

g u w e r n a n t k a ,
rodow ita francuzka, do konw ersacji przez k ilka go­
dzin dziennie, lub też na s ta łe . W iadomość w re ­
dakcji K aliszan ina. ( 6 1 4 - 3 - 3 )

LEKCJE JEŻYKA f R A M Z K M O .
K urs lekcji języka francuzkiego rozpoczynam  

w tym  i w przyszłym  m iesiącu w w łasnem  mie­
szkan iu  lub na żądanie w mieście.

Za dobrą  m etodę w uczeniu, ak c en t paryzk i i 
postęp  szybki w tym  języ k u  zaręczam  słowem.

Ceny um iarkow ane, adres: ulica W arszaw ska 
dom Sachsa na 1-em p ię trze  gdzie księgarn ia  
H u rtig a . P rzy jm uję osoby zg łaszające się w go­
dzinach południow ych od 11-ej do 1-ej. (620-3-1)

y g sag fo  Do handlu  win Zygmunta 
Wartshiego nadchodzą

O s i ' J r ^ Y O - I -
(616— 3-3)

ś t  W RESTAURACJI J f c
M. G W I A Z D Y .

Każdodziennie dostać można na zakąskę świeże 
pierożki z mięsem i kapustą ; bigos, kieł­
basę z kapustą; polędwicę z rożna i inne 
sm aczne i ze świeżej prowizji sporządzone p o tra ­
wy. We C zw artk i i N iedziele flakis we W torki 
i Soboty kołduny litew skie, a  wieczorem co­
dziennie pieczeń wołową z rożna po- 
w szechnem cieszącą się już  uznaniem .

A bonam ent miesięczny na obiady przyjm uje. Na 
żądanie mogą być obiady odsyłane do domów 
w w łasnych naczyniach. Dla życzących na porcje 
w czasie obiadu, gdzie je s t do wyboru kilka ga­
tunków , każda po traw a kop. 10. O biady od go­
dziny 12 do 3% po południu. M. Gwiazda.

( 6 1 2 - 3 - 3 )

Osoby dwie
przyby łe  z zagranicy udzielają lekcji k roju  naj­
nowszym sposobem francuzkiin  u siebie w domu 
na godziny lub też po dom ach, ja k  również wszel­
kiego rodzaju  robó t kobiecych; bliższa wiadomość 
o tern na miejscu, ulica Ciasna Nr. 423 na 2 girn 
p ię trze  po lewej stron ie  dom W -go K iedrzyńskiego.

(617)

W  domu W -go B ilczyńskiego przy  ulicy 
W rocław skie-Przedm ieście A6 567/8, są  do 

w ynajęcia od każdego czasu spichrze na zbo­
że, tam że je s t  do sprzedania wolant m ało u- 
żywany, i para clioniont’ angielskich 
po cenach przystępnych. W iadomość u stróża te ­
goż domu. (627— 3-1) Niżej podpisany ma honor zaw iadom ić 

szanow ną publiczność, iż w restau rac ji

o b i a d ó w
po kop. 85, czyli w abon. miesięcznym  po 
rs. 7 kop. 50, ja k  również i śniadań na cie­
pło i zimno. Oprócz tego dostan ie codziennie p i­
wa rozm aitego gatunku  w prost z an tałków , i k ie ł­
basy świeżej z k ap u stą . A. Skowroński. 

(5 9 9 —4-4) U lica W rocław ska N r 181.

W sk ładzie fu te r p. L andau  w Kaliszu, 
je s t  do sp rzedan ia  Szuba, pięknem i 

niedźwiedziam i podbita, granatow em  suknem  k ry ­
ta , bardzo m ało noszona, za rs. 160. Jeżeliby 
chęć kupna m ający życzył sobie, a by ł odpow ie­
dzialnym , w yp łata  należytości może być podzielo­
ną na ra ty . ( 6 0 7 - 3 - 3 )

H A M B E Ł  W S I .
od la t 40 exystu jący przy ulicy M arjańskiej wraz 
z m ieszkaniem  na pierw szem  p ię trze  te jże kam ie­
nicy, je s t  do w ynajęcia od I  go lipca 1875 roku. 
B liższą wiadomość powziąść m ożna u gospodarza 

Rafała Rosen Nr. 36.
( 6 1 5 - 3 - 3 )

Fabryka KAROLA M1NTERA w W arszawie
przyjm uje ciągle na czas d łuższy

Lakierników, do zw ykłych robót z bla­
chy i żelaza, o raz do pisania tablic, złocenia i t. p.

Eormierzy, do odlewu z cynku i bronzu.
Hronzowników, do cyzelowania i m onto­

wania.
Rlacharzy, do robót polerowanych; z b la ­

chy i m osiądzu, jak o też  do wyrobów cynkowych 
i innych pod lak ier. (6 1 3 —4-2)

KSIĘGARNIA
t Ł f O I S A  H l I B I i e *

poleca na nadchodzące d ług ie  wieczory

Czytelnię doborową francnzką
S k ład a jącą  się z paru  tysięcy dzieł, i zaopatry ­
w aną ciągle w najśw ieższe nowości. A bonam ent 

miesięczny 75 kop. D epozyt rs. 2.
( 5 9 5 - 8  4)

SKŁAD FUTER
J. D. Piotrowskiego przy ul. W arszawskiej,
zaopatrzony  z o s ta ł na nadchodzący sezon zimowy 
w rozm aitego rodzaju  fu tra  w doborowych g a tu n ­
kach. B łam y: lisie, popielicowe, elkowe, surkow e, 
jonatkow e, w ice-popielice, żbiki, rusak i, króliki, 
zające sybirskie żó łte  i b ia łe , o raz we wszelkiego 
rodzaju  g arn itu ry  dam skie podług najśw ieższych 
fasonów; gotowe m ęzkie palta , alg ierk i, szuby 
i p łaszcze, k tó re  po najprzystępniejszych  cenach 
sprzedaje , zaręczając za dobroć i trw ałość  tychże.

( 6 1 1 - 3 - 2 )

Drecki Feliks
L ekarz  wolno - p rak tyku jący , p rzen iósł swoje 

m ieszkanie do dom u p. B locha (dawniej H urtiga) 
1-sze p iętro . C horych przyjm uje w tychże sam ych 
godzinach, t. j. od godz. 8 do 9 z rana, i od 12 
do 1-ej w południe. (600—4-4)

Magistrat, miasta gubernjalnego Kalisza,
podaje niuiejszem  do pub licznej wiadomości, *e 
dnia 4 /16 listopada r. b. o godzinie 11-ej z rao® 
tegoż M agistra tu  odbędzie się p rzez  opieczętow*' 
ne dek larac je licy tacja (in m inus) na e n tre p ry ^  
robót około reperacji m ostu na rzece P rośn ie  przl 
fabryce b raci R ephan  w mieście K aliszu, począ* ' 
szy od summ y anszlagowej rs. 845 kop. 10.

P rzystępu jący  do licytacji obow iązany je s t z ł° ' 
żyć vadium  rów nające się 1/10 części anszlago* 
wej summy t. j. rs. 34 kop. 51.

W arunk i licytacyjne i kosztorys m ogą być prze' 
g lądane w m agistracie  w godzinach biórowych.

Kalisz d. 4 (16) październ ika 1874 r.
P rezvden t Przedpełski.—  Radny, Plawski.

(6 1 8 -3 -2 )

ADMINISTRACJA ŁAZIENEK
ciepłych w K aliszu przy  ulicy Józefiny N r. ó5» 
zaw iadam ia niniejszem , że dla zupełnego ukoń­
czenia przedsięw ziętych zm ian w tychże łazien­
kach, takow e z dniem  13 (25) b. m. i r. d la Pd; 
bliczności zam knięte zostaną. O ukończeniu  całej 
re s ta u rac ji i o tw arc iu  w właściwym  czasie zawi»- 
domionera będzie. ( 6 1 9 - 2 - 2 )

Niniejszem  mam zaszczyt zawiadom ić J.W.W- 
i Wr.W. obywateli, oraz mieszkańców m iasta K»; 
lisza i jego okolic, iż istn iejący  tu  od la t wielu mójr •

r#

Kalendarz astronomiczny kaliski*

D N I A
S l  o 

Wschód
ń c a 

Zachód
D n 

Długość
i a 

Ubyło
K s i 

Wschód
ę i  y c a 

Zachód

23 październik—piątek
24 „ sobota
25 niedziela
26 poniedział.

f
6
6
6

m.
41 r.
43 „
44 „ 
46 „

g-
4
4
4
4

m.
41 w.
45 „ 
43 „
41 „

g-
10
10
9
9

m.
6
2

59
55

s. 1 na.
! 32 

6 i 36 
6 ! 39 
6 j 43

o .52

g- | “ •
5 3w.

g. I na.
3 | 37 r.
5 ! 9 „
6 | 43 „ 
we dnie

w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod ptaszcze, szuby* 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzy łem  na nadchodzącą zim ę, w bogaty * • ' 
pas wszelkich tow arów  tego rodza ju .

U trzym ując ciągle i bezpośrednie stosunki han­
dlowe z pierw szorzędnem i sk ładam i fu te r w Ros- 
sji i Ameryce, je stem  w m ożności zadość u cz y n i 
wszelkim wymaganiom kupujących , ta k  pod wzglę; 
dem doboru raa te rja łu , ja k  dobroci i trwałość* 
wyrobu.

Upewuiam  sum iennie nabywców fu ter, iż zasadjl 
moją, ja k  zawsze, ta k  i w tym  roku  będzie, ułatw iać 
pod każdym względem nabyw anie tow arów  z mo­
jego sk ład u  i rze te ln ie  w szystkim  słusznym  wy­
m aganiom  zadosyć uczynić, o czem Ł askaw a P u­
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła- 

Oprócz tego polecam  również łaskaw ym  wzgjfl* 
dom Publiczności, istn iejące przy  wyżej wymi0" 
nionym sk ładzie Szkło czeskie 1 por' 
celanę, k tó re  po ja k  najprzystępniejszych 
cenach sprzedaję . III. Łandau

w dom u w łasnym  w Rynku naprzeciw  odw« 
chu N r. 17. ( 5 8 0 -2 0 - 7 )

DO SKŁADU J. TROSKI
przy ulicy Warszawskiej

N adszedł świeży asso rtym en t wyrobow platero­
wanych, z najśw ieższych fasonów w znacznym  wy­
borze, o raz sam ow ary tu lsk ie, h e rb a ta , buljon wo­
łyński, i K leczkowskiego de Gibier, świece newski01 
dywany! wojłokowe, filc w sz tukach , harm onijki1 
oraz kalosze gumowe z fabryki S t.-PetersburgskicJ' 

K tóre polecam  Szanow nej Publiczności.
(6 2 8 -2 -1 )

Na zasadzie polecenia K om m issarza włością0' 
skiego z dnia 2 (14) lipca 1874 r: N r. 946 i ® 
chw ały rady fam ilijnej z dn ia 7 (19) październik 
1874 r.* W ójt gminy Sokolniki, pow iatu wiel00 
skiego, podaje do publicznej wiadomości, że w ‘ 
29 październ ika (10 listopada) 1874 r. odbywać 
będzie g łośna in plus licy tacja na sprzedaż

F o l w a r k u
położonego we wsi Tyble, gm. Sokolniki p rzestr* ^  
ni m órg 77 prętów  250, w gruncie dobrym  * 1 « 
siewam i jesiennem i i wiosennemi, ja k ie  °^0C e. 
dzierżaw ca obow iązany, oddać, w raz z znajduje 
mi się na gruncie zabudow aniam i. L icy tac ja  r jj 
pocznie od summ y zniżonej, t. j .  od 2996* r „J J U L Ł I H U  U U  a u i l i u i j  w* j .  U U

66 kop. Folw ark ten  położony na 1 milę od e
  - _____r.AV n i l n - o f . ,  i s i e  0  ,nicy pruskiej a na pół w iorsty od m ającej się i 

dować kolei żelaznej. W arunk i licytacji przejr 
można w kancelarji wójta gm iny. , .

W ójt Gminy Olek. — P isarz  A. ŻóJtou
( 6 0 8 - £ ^

f  - —    /> .

R ed ak to r, J .  M i ł k o w s k i .  —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itha , ~  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej


